
Poświęcony Kronice Walk o Niepodległość, Bohaterstwu  
Żołnierza Polskiego i Pamięci Poległych o W olność Polski.

W  dwunastą rocznicę
,.W listopadzie 1918 r. stał się w ypadek b y n a j­

m niej nie historyczny, ale tak i sobie, zw ykły. 
Z dw orca wiedeńskiego, przeszedł przez ulicę 
M arszałkow ską i t. d. na ulicę Moniuszki człowiek, 
którego stanowisko nazyw ali Józefem Piłsudskim. 
W przeciągu k ilku  dni, bez żadnych ze strony te­
go człowieka starań , bez żadnego gw ałtu, podko­
pu. bez żadnych koncesyj czy to leśnych, czy j a ­
kichkolwiek innych, sta ł się fak t najzupełn iej nie­
zw ykły. Człowiek ten stal się dyktatorem .

Człowiek ten w ydaw ał edykty , powszechnie 
słuchane, rozkazy, k tóre by ły  w ykonyw ane, m ia­
nował urzędników  w ojskow ych i cyw ilnych. 
Wszystko w tedy  zależało od jego dobrej woli. od 
jego decyzji.

Biorąc rzecz po ludzku, zwykle, nie mogę nic 
powiedzieć, że gdyby ten osobnik był nikom u nie 
znany, ten fa k t nie by łby  możliwy. Czemu należy 
to, moi Panowie, przypisać, gdzie szukać tej p rzy ­
czyny, że temu człowiekowi oddano w ładzę? Skąd 
ten dyk ta to r n ienąruszający  w ładzy  żadnym  
gwałtem ? Za jedną rzecz ten człowiek był w itany, 
za jedną  rzecz, mógł on mieć praw o m oralne do 
zajęcia tego stanow iska, za to. moi Panowie, że no­
sił ten m undur, za to, że by ł Komendantem P ierw ­
szej Brygady.

Znając historję d y k ta tu r  całej ludności, zasta­
nawiałem się nad tem, ja k  się d y k ta tu ry  tw orzyły. 
Zwykle drogi są tu dwie: jedna  gwałtu, narzucania  
w ładzy — druga swobodnego w yboru, w yboru lu ­
dzi. k tórzy  w chwili ciężkiej, gdy um ysły są za­
trwożone, szukają  jednego człowieka, żeby jemu 
los sw ój w ręce oddać. Tu nie było an i jednego ani 
drugiego w ypadku. Nie było ani wyboru, nie było 
też gw ałtu. S tał się fak t całkowicie inny, fak t mo­
ralnej p racy  narodu, znajdującego się, copraw da. 
w w yjątkow ej sy tuacji położeniu. T a m oralna p ra ­
ca, której dokonał w tedy wielomiljonowy naród,

jest faktem  niezw ykłym . Była ona ja k  gdyby za­
przeczeniem  te j sm utnej sław y, k tó rą  naród nasz 
m iał w przeszłości.

D yktatorem  byłem  kilka miesięcy. Postanow i­
łem zwołanie sejmu, oddanie w ładzy m ojej w  jego 
ręce. Była to m oja decyzja. Panowie posłowie, 
k tórzy  potem nieraz przeciw  mnie w ystępow ali, 
zostali w ybrani na m ój rozkaz, tego rozkazu usłu­
chali. w ybór p rzyjęli, na określony przezem nie 
term in do W arszaw y się stawili. Sejm się zebrał 
8 lutego. O tw orzyłem  go w tym  sam ym  m undurze 
K om endanta I. B rygady, nie byłem  niczem inneni. 
ja k  tem, czem byłem  poprzednio.

W parę  tygodni potem stał się now y fakt hi­
storyczny, now y ak t w ybran ia  mnie w sejmie na 
N aczelnika Państw a Polskiego i Naczelnego W o­
dza. Z jednych zaszczytów szedłem do drugich.

G dyby  ktokolw iek m iał najśm ielszą am bicję, 
gdyby  ktokolwiek chciał w ładzy, gdyby  ktokol­
wiek szukać je j  chciał w Polsce, to ziszczeniem 
tych m arzeń byłoby to stanowisko, k tóre mi w ów ­
czas dano, w brew  m ojej woli i chęci, bo ja  tego 
nie szukałem , gdyż szukałem  czego innego. S zu k a ­
łem w ojska i szukałem  dla siebie łatw ego powie- 
trzą. Dano mi w szystko do rąk . D la upiększenia 
m ojej pracy, dla honoru i zaszczytu moich dzieci 
dano  mi miano, k tóre u nas dziecko, nieledwie, 
gdy w ym aw iać słowo polskie zaczyna, wspomina 
ze czcią — dano mi nazw ę „N aczelnika“, imię, 
k tóre łzy wyciska, imię człowieka, k tóry pomimo 
że um arł, żyje zawsze, wielkie imię Kościuszki. 
Naczelnika, k tó ry  w jednym  ręku w ładzę cyw ilną 
i w ładzę w ojskow ą m a piastow ać, którem u w y ją t­
kow e p raw a nadano, ażeby mógł w w yjątkow ej 
sy tuacji w yjątkow ą pracę daw ać".

(Z przemówienia Komendanta 
m lipcu 1925 r.).
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Małopolska W schodnia w 1918 r.
O statn ie w ypadki, które m iały miejsce w Ma- 

łopolsce W schodniej, w yw ołane przez czynniki 
obce, a żywiołowo poparte  przez wrogie naszem u 
państw u — nieliczne na szczęście jednostki z po­
śród Rusinów — żywo przypom inają  czasy z li­
stopada 1918 r., k iedyto  nad naszą połacią k ra ju  
zaw isła żagiew, płonąca k rw ią i mordem, gw ał­
tam i i rabunkam i i k iedy żywioł polski przeszedł 
nieznane w  dziejach katusze i cierpienia.

Listopad 1918 r. — miesiąc w yzw olenia p ań ­
stw a naszego, sta ł się dla te j części państw a — 
miesiącem żałoby, cierpień i zniszczenia. Całe 
wioski polskie po ograbieniu palono, mordowano 
gospodarzy, k tó rzy  bronili swojego dobytku. Do 
ognia rzucano chłopców, w k tórych się obaw iano 
przyszłych polskich żołnierzy. U rzędownie stw ier­
dzono naw et w ypadek  w bicia na pal. sposób stra ­
cenia. k tó ry  czyteln ik  europejski zna ju ż  tylko 
z powieści Sienkiewicza. Zakład naukow y w Chv- 
rowie otoczyło w ojsko, ostrzeliwała a rty lerja . w y­
wieziono księży, profesorów, rozpędzono uczniów. 
Ci. co przeży li te okropne tygodnie listopadowe 
w części Lwowa, za jętej przez Rusinów, po trafią 
opisać strach, jak i budził żołnierz rusiński na mie­
ście. O ficer szedł przez ulice z rewolwerem , 'wy­
mierzonymi k u  tym , k tó rzy  m u sie nie ustąpili 
w czas. C zęściej jechał autom obilem , z którego 
raz po raz  żołnierz strzelał w  ulicę i do kam ienic. 
Żołnierze stali i chodzili z karabinem  w ym ierzo­
nymi. Gdy u wyl otu u licy  po jaw ił się patrol, z k il­
ku  żołdaków złożony, rozlegał się k rzy k  ostrze­
gaw czy: „kry jcie  się do domów!“ Uciekały kobie­
ty7 i dzieci, baw iące się na  chodnikach. Bo także 
i w czasie zaw ieszenia broni nie by ła  bezpieczna 
ludność cyw ilna. Zdarzało się, że strzelano do 
mężczyzn, niosących spraw unki, strzelano do ko­
biet, k tó re  w yszły  po zakupy7, do dzieci, k tóre 
w y jrza ły  z dusznych suteren na  światło.

Kobieta, k tó ra  otw ierała okna, zw abiona tu r ­
kotem przejeżdżającego autom obilu ciężarowego, 
trafiona  ku lą  w czaszkę, zaw isła na fram udze 
i ciało je j  pozostało w  te j pozycji dłuższy czas, bo 
n ik t nie m iał odwagi zbliżyć się do okna. Strzela­
no na postrach przed kościołem, aby zapobiec 
zbieraniu, się w  św iątyni ludności, ustrzelono przed 
kościołem katedralnym  dziecko, ostrzelono w no­
gę pew ną damę, obyw atelkę francuską.

W  każdym  większymi p ak u n k u  dopatryw ano 
się bomby. O zam knięciu pew nych ulic, zn a jd u ją ­
cych się w pobliżu m iejsca w alki, nie uprzedzono 
ludności. W tedy strzelano naw et do tych, k tórzy 
w edług rozkazu podnosili ręce do góry.

Ze szczególną zawziętością tropiono młodych 
chłopców, w nich u patryw ano  najn iebezpieczniej­
szych wrogów. Przed nimi drżał rusiński sołdat.

A ratuszu  i w więzieniu przy  ul. K urkow ej wię­
ziono przy łapanych , k tó rzy  w ydali się podejrza­
nym i o zam iar przedostania się do polskich wojsk. 
Bez w zględu na wiek katow ano dzieci. 
Podstępnemi pytan iam i starano się w ydobyć ze­
znan ia obciążające rodziców i znajom ych, sieczo­
no rózgam i do krw i, bito po głowie i tw arzy , aż 
w ypadały  zęby. Brano ich jako  jeńców. Po oswo­
bodzeniu Licowa przypędzono do Śniatyna 50 dzie­
ci. bijąc, i głodząc po drodze. Przez pewien czas za­
braniano ludności daw ać im pokarm u. Czterech 
z pośród tych jeńców  zmarło i są pochowani w tem 
miasteczku. Chłopca 15-letniego. ochotnika polskie­
go. w ytropiono, gdy schronił się do domu. Popę­
dzono go na dworzec Podzamcze, tam  znalazł on 
już  k ilkunastu  tow arzyszy, kazano w ykopać im 
grób, zdarto  z nich obuwie. T rup  tego chłopca, 
którego potem  rodzice odkopali, m iał w ykipiane 
oczy i w ycięty  język.

14-letni Adaś Michniewski szedł ulicą z m atką; 
p rzy  obszukiw aniu kieszeń, znaleziono stary , ze­
psu ty  rewolwer, którymi się chłopiec baw ił. C hcia­
no go natychm iast rozstrzelać, prosił, aby  go po­
prow adzono przed dom. Zrozpaczona m atka na- 
próźno błagała litości w komendzie. G dy  wróciła 
zastała kałużę k rw i p rzed  domem: pow iedziano 
jej, że sym zginął mężnie.

Przy rew izji lada podejrzany  przedm iot, zna­
lezienie sta re j i n ieużytecznej broni, lub też donie­
sienie Rusina, że syn  jest w polskich legjonach, 
w ystarczało, aby w ykłuć bagnetem  albo w ystrze­
lać na m iejscu całą rodzinę. Przydem kradziono 
pieniądze, zabierano dobytek.

W ładze rusk ie  aprobow ały ten  system.
W  czasie nocnej rew izji u znakom itego leka­

rza, profesora uniw ersytetu D ra Gluzińskiego, 
wywleczono z łóżek kobiety. Prof. G. przypom niał 
sobie, że schował trz y  rew olw ery zardzew iałe 
i w skazał miejsce ich przechow ania, a gdy żona je­
go tłum aczyła, iż są one niezdatne do użytku, 
prow adzący rew izję k ap itan  odrzekł, że spróbuje 
ich chętnie na głowach synów. W iele przedmiotów 
znikło w czasie przeszukiw ania szaf i szuflad. Na 
zakończenie rew izji rzucono bom by do mieszkania. 
Podczas w yprow adzenia aresztow anych, jednego 
z synów, d ra  p raw  i filozofji, rzucono ze schodów, 
bito kolbam i po głowie i kopano. Sędziwego uczo­
nego żołdak uderzył w tw arz. O ficer polecił potem 
w w ięzieniu aresztow anych w tym  domu rozstrze­
lać, odm aw iając im w ezw ania księdza, o którego 
prosili. P rzypadkow e przybycie wyższego ru siń- 
skiego oficera, byłego pacjen ta  prof. Gluzińskiego, 
ocaliło im życie.

W kom unikacie naczelnej kom endy uk ra iń ­
skiej z dnia 16 listopada 1918 r. czytam y 0 tak ie j
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pohulance solni kozackiej: „huraganem  popędzili 
nasi nieustraszeni rycerze po obu stronach ulicy 
Żarnarstynow skiej, przeszukiw ali domy, konfisko­
wali broń i na miejscu karali śm iercią członków 
polskiej bojówki". N azaju trz , dn ia  17 listopada, 
zdobi się kom unikat bojowy wiadomością o k a ra ­
niu rózgami małoletnich przestępców. Cel p rzy  
tem postępowaniu z ludnością cyw ilną by ł oczy­
wiście teroryzow anie mieszkańców. Dla dokucze­
nia ludności wypuszczono z więzień lwowskich ra­
zem 502 zbrodniarzy, którym  żołnierze pomogli 
w rozbijaniu kajdan . Żołnierze ukraińscy pierw si 
dali przykład  opryszkom. ja k  m ają  korzystać 
z wolności, zrabow ali zupełnie zapasy  żywności 
więziennej. Zarządca więzień ostrzega przed sku t­
kam i tego uwolnienia złoczyńców. Niedługo na nie 
czekano. W czasie ucieczki wojska ruskiego 
zbrodniarze ci. częstokroć poprzebierani w m un­
dury  wojskowe, jak ie  znaleźli, rzucili się do rabo­
w ania kupców  chrześcijańskich i żydowskich, 
z czego w yrosła legenda o pogromach żydów, k tó rą  
rozw iały urzędowe dochodzenia specjalnych 
kom isyj. ,

M arja  Dumowa. wdowa, zam ieszkała p rzy  ul. 
Snopkow skiej, podała do wiadomości, że córka jej. 
M aksym iljana, uczenica 6 k lasy szkoły im. T ań­
skiej — gdy w nocy dnia 10 listopada zaświeciła 
zapałkę, by  spojrzeć na zegar — została zastrzelo­
na przez jakiegoś żołdaka z ulicy. Zginęła na 
miejscu.

Inż. W iktor Totłeczko zginął 14 listopada od 
kuli ruskiej, ta k  samo pad ł zam ordow any w domu 
inż. Zygm. Buttler, rozstrzelano Em ila Kuhna, w y ­
m ordowano rodzinę b. legjonisty  — czw artaka 
M ichała Anisina (przy ul. F redry), złożoną z ojca, 
m atki, syna i córki. — pad ła  od kitli ruskiej, prze­
chodząc ulicą F redry , k u rje rk a  polska Felicja  Su- 
limirska, zastrzelono w w łasnym  domu M arję Cze- 
snakomą, żonę inżyniera: G ustek Lisowski, 13-to 
letni uczeń szkoły św. M arcina, zam ordow any zo­
stał 13 listopada — jako podejrzany  o konszachty 
z polskiemi oddziałami. Bili go do nieprzytom no­
ści. później przekłuli ręce bagnetem , a w końcu 
strżałem  z bliska ranili w głowę. W śród strasznych 
mąk skonał m ały bohater na ulicy, k rw aw iąc b ruk 
m iasta swent niewinnem  życiem.

K arty  „Panteonu Polskiego“ zapisane są aż 
nadto licznemi opisami z tych czasów okrucień­
stw a i hajdam aczyzny dlatego nie pow tarzam y 
tych samych nazwisk, ja k  rodziny Mieckońskich, 
Lintnera i ty lu  innych. Nie podajem y także do­
kładnych obrazków  rabunku , kradzieży, rozb ija­
nia i m altretow ania niew innej ludności. Więcej 
miejsca chcem y poświęcić całej połaci kraju, k tó ­
rego m artyrologję opiszemy kolejno w następnych 
zeszytach.

Posiadamy wiele m aterjału .
W powiecie lwowskim, w Jaryczomie Nowym

rozpoczęły się okrucieństw a z chw ilą poboru re­
kru ta  ruskiego. Polaków zabrano, w św ięta Boże­
go N arodzenia spędzała ich żańdarm erja , b ijąc 
przytem  nahajkam i. Później konw ojow ano ich do 
Tarnopola, gdzie internow ano przez 6 tygodni.

N a folw arkach zrabow ano w szystko, zboże, 
bydło, nierogacizną, w ozy itd. Za zabrane rzeczy 
nie daw ali żadnego pośw iadczenia. O pierających 
się rabunkom , bito w ok ru tn y  sposób i grożono 
śmiercią. Chłopom ruskim  nie zabierano początko­
wo niczego, u  żydów  natom iast zabierano co się 
tylko dało.

Jeńców  zaraz na froncie obdzierano zupełnie 
i w łachm anach pędzono do Jaryczow a, a stam tąd 
do Kurowic. Bito bez pow odu niem iłosiernie n ah a ­
jam i, kolbami, kułakam i. O fcerów  trak tow ano  tak  
samo ja k  żołnierzy.

Swoich rannych  opatryw ali i oddaw ali do 
szpitala. O pieka san ita rna  by ła  poniżej k ry ty k i: 
zam iast opatrunków  używ ali onucek i szmat.

T yfus p lam isty  panow ał w mieście, m usiał też 
i grasować na froncie, gdyż jeden z m edyków  
w Prusach um arł na ty fus. Zaopatrzenie arm ji b y ­
ło o tyle dobre, że wojsko rabow ało to czego mu 
było trzeba. E kw ipunek by ł austrjaok i, dopiero 
w lu tym  otrzym ano rosyjskie płaszcze, w kw ietniu 
letnie ub ran ia  i czapki rosyjskie.

Żołnierze ruscy  pozostaw ali na froncie tylko 
dla rabunku , ze strachu przed biciem  zdarzy ły  się 
w m aju  liczne dezercje.

A nna Celewicz, naoczny św iadek obejścia się 
Rusinów w polskiej wsi Sokolniki ob. Lwowa, tak  
opow iadała:

 Jestem hand larką  mleka, to też udałam  się 
po zakupy  do Sokolnik, przyczem  byłam  naocz­
nym św iadkiem  rozhulanej dziczy uk raińsk iej 
w dniu 12 listopada 1918 r.. Podpalono wieś i nie 
pozwolono ognia gasić, k iedy jeden z gospodarzy 
chciał ratow ać swoje mienie, schw ytano go i rz u ­
cono do ognia, a także i jego syna. D rugi syn m łod­
szy ratow ał się ucieczką, lecz pojm ano go, prze­
kłuto bagnetem  i rzucono do ognia. Chodzono od 
domu do domu, rabow ano i podpalano, następnie  
rozw ydrzona sicz u d a ła  się po księdza n a  plebanię, 
tam nie zastano go. Siczownicy zrabow ali zatem 
doszczętnie p lebanję i udali się do kościoła, gdzie 
znaleźli księdza i zabrali go z sobą. Zrabowano 
wszystkie pieniądze, około 20.000 koron, gminnych 
i kościelnych. K siędza Czyżewskiego, profesora L. 
G erstm ana i naczelnika gm iny j .  H ubicza zabrano 
jako  zakładników , k tórych znalazłam  w polu za­
m ordowanych w ohydny sposób“.

D nia 27 listopada 1918 o godzinie 5 popołudniu 
napad ły  w ojska ruskie  pod dowództwem  porucz­
nika b. arm ji au s trjackiej, w sile 1 komp an ji z k a ­
rabinam i. m aszynowem i na polską wieś D aw idów  
i rzuciły się na bezbronną ludność polską, poczęły 
palić i rabow ać. Zniszczone zostały 51 domostw,
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oraz zabici zostali m ieszkańcy tej wsi. a to: Karol 
Kokowski, lat 16, W iktor G odyn. lat 14. Szczepan 
D uda. lat 20 i inni.

Budynki m ieszkalne podpalono zapałkam i, za­
b iera jąc  inw entarz żywy i m artw y. W łaściciela 
fo lw arku  H enryka Kintzego i tegoż żonę zranili 
karab inam i maszynowemi.

Leśniczy hr. Potockiego w dobrach p rzemy- 
ślańskich Wład. Łysak. żonaty i inżynier Pietrzycki 
które tam  bawił, zostali bez powodu rozstrzela­
ni w sta jn i w lu tym  191S r. Chłopów niskich, nie 
interesujących się wojskiem, rabow ano na równi 
z Polakam i. W Bóbrce byl pogrom żydów  w lu­
tym . Było k ilku  żydów  zabitych i rannych.

Na przedm ieściu Lwowa, w Zam arstynowie, 
napad li żołnierze ruscy  na polski oddział prow ian­
tow y i wym ordow ali sześciu naszych żołnierzy­
ków od lat 14 do 20 i jedną  san ita riuszkę. urzęd­
niczkę pocztową Helenę Kotowską. W śród zam or­
dow anych byli: 17-letni W ladysław G lida. 14-letni

Tadeusz. Krzyżanowski i inni. których nazw isk nie 
ustalono, ostali oni napadnięci w urzędzie gm in­
nym i w straszny sposób zam ordowani.

Wieś polska Bilka szlachecka obok Lwowa, 
pudla również ofiarą wojsk ruskich. Około 300- tu 
mieszkańców, w tem wiele kobiet i dzieci, straciło 
życie, wieś spalono. Było to 24 listopada tegoż pa­
miętnego 1918 roku. Miejscowy proboszcz, ksiądz 
Adam Hentschl, zasłużony działacz narodowy, 
p rz y trz y m a n y  przez zbirów ruskich, odprow adzo­
ny został do Kurowic gdzie stanął przed sądem 
polowym i skazany nu śmierć, został rozstrzelany 
dnia 29 grudnia 1918 r. W yrok w ykonano o godz. 
11-ej w nocy.

Nie by ło jednej osady , jednej wioski polskiej! 
k tó raby  k rw ią i dobytkiem  nie zapłaciła tych 
krótkich, lecz nie do opisania — srogich i krew 
w żelach w strzy m ujacych czasów ruskich.

(C. d. n.)

KREIS JÓZEF.

Wojsko Polskie we Wschodniej Rosji i Syberji
W edrów ka ta kończył a  się różnie. Jednym  

udaw ała się ta  „samoewa kuacja" nim ginęło po 
drodze od k ul. mrozu i chorób, jeszcze inni pod 
presją  bolszewików zasilali w ydatnie ich szeregi. 
M ając te w szystkie względy n a  uwadze, a chcąc 
pozby ć się ciężaru, odniósł się rząd Kołezaka do 
dow ództw a W. P. te Syberji z p ropozycją  zmobi­
lizowania w szystkich jeńeów-Polaków. Propozycję 
tę poparł dowódca koaljantów , generał Jan in  swo­
im autorytetem , a naw et w ydał do wszy stkich jeń ­
ców odpow iednia odezwę. Z cała bezwzględnością 
przeprow adzili m obilizacje Czechosłowacy, Włosi. 
Serbowie i Rum uni. D owództwo polskie w ykonało 
rozkaz dow ódcy arm ji bardzo ogólnie i względnie, 
pow odując się wolą jednostek i interesem  polskiej 
rac ji stanu w danych w arunkach. Zmobilizowano 
wszystkiego około 1600 szeregowców, których 
przyszłość w charak terze jeńców  przedstaw iała sic 
bardzie j jak  ponuro. Zmobilizowanych podzielono 
na dw ie zasadnicze grupy, na zd olnych do służby 
w szeregach i na niezdolnych czyli inwalidów.. Do 
ostatnich zaliczono przedew szystkiem  ludzi s ta r­
szych. steranych w ojną  i niewolą i z wiosną w y­
słano ich do miejscowości Edu w M andżurji, pod 
Charbinem . Z reszty sform owano 4-ty pu łk  strzel­
ców. W tym  czasie Nowo M ikołajew sk by ł przepeł­
niony wojskiem. N ow y polski pułk otrzym ał część 
baraków  w obozie zbudow anym  dla jeńców  wo­
jennych. te k tórym  znajdow ało się w tym  czasie 
paręset oficerów -jeńców, głównie Niemców i Wę­
grów, oraz Rusinów i trochę Polaków .

Jeńcy , obserw ując przez parę miesięcy prze­
różne form acje koaljanckie. doszli do przekonaniu, 
że Polacy są najbardzie j ludzcy, względni i w yro­
zumiali. Pewna grupa wśród nich. mocno komuni- 
zująca. rozpoczęła w rogą agitację w śród szerego­
wych 4 p. strzelców. Był to czas, gdy nasze trans­
porty z zaopatrzeniem  zaledwie wyjechały z W ła- 
dy wostoku. D yw izja na m iejscu nie m iała nad­
miaru m undurów , bielizny, butów , kożuchów itd., 
nie mogła zatem tak  od ręki zaopatrzyć we 
wszystko zmobilizowanych. Mizerne pomieszcze­
nia. nieszczególne tym czasow e p o p a trzen ie , po­
służyło ofieerom-jeńcom za a tu t do wrogiej prze­
ciwko dyw izji agitacji. Jednego dnia zmobilizowa­
ni odmówili posłuszeństwa, a naw et ubezpieczyli 
się placów kam i. O ficerow ie do ostatniej chwili 
pozostali na swoich posterunkach i tłum aczyli żoł­
nierzom niewłaściwość ich postępku. Dowództwo 
wojsk dato zbałam uconym  czas do opam iętania się. 
Oficerowie i podoficerowie, instruktorzy  dostali 
rozkaz o pew nej godzinie opuścić swoje kompanje. 
Tu podkreślić muszę, że ty lko  bardzo nieliczne 
w y ją tk i rozkaz ten spełniły, choć zbałam uceni żoł­
nierze nikomu w tem nie przeskadzali. len po­
stępek k ad ry  instruktorskiej w yw arł wśród zbała­
m uconej masy jak  najlepsze wrażenie. Autorytet 
kad ry  podniósł się bardzo. W oznaczonej godzinie 
w yruszył z m iasta 5 pu łk  strzelców w kierunku 
koszar „zbuntow anych“ z m uzyką na czele. „Bun­
tow nicy“, widząc w śród siebie swoich instrukto­
rów i m aszerujący  na nich w tak t m uzyki bratni
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pułk, natychm iast wykonali w szystkie rozkazy, 
wskazali i wydali wszystkich agitatorów  i podże­
gaczy. Pomimo całej surowości ogólnie obow iązu­
jących praw  w ojennych, podżegacze, obcy najmici 
zostali bardzo łagodnie ukaran i. W drodze w yroku 
sądowego otrzym ali po k ilka la t w ięzienia i powę­
drowali do rosyjskiego więzienia celem odcierpie­
nia kary . Czechosłowacy za tego rodzaju  czyny 
dzisiątkow ali w innych i niewinnych bez miłosier­
dzia. Polacy w tym  w ypadku jeszcze raz udow od­
nili św iatu, iż nie z im ienia, ale z czynów  są stu ­
procentow ym i europę jeżykam i.

Organem , za pośrednictwem  którego dow ódz­
two W. P. oddziaływ ało n a  społeczeństwo polskie 
w Syberji, p rzy  pomocy którego zbierało w iado­
mości i zapew niało sobie ochotnicze uzupełnienia, 
był W ydział M obilizacyjny dow ództw a W. P. Na 
czele tej, tak  bardzo ważnej dla dyw izji insty tucji 
stali początkowo śp. m ajor Czaplo jako  szef i k a ­
pitan G rzybczyk jako  zastępca. Z początkiem  1919 
roku szefostwo tej insty tucji otrzym ał śp. p u ł­
kow nik de Kienitz, w ybitny  znaw ca Syberji. jej 
mieszkańców, stosunków  i t. d. Byt to człowiek 
wysokiej k u ltu ry  i dużej w iedzy, charak ter czy­
sty i szlachetny, gorący Polak-patrjota, choć p ra ­
wie całe swe życie spędził w carskim  m undurze. 
W ydziałowi m obilizacyjnem u podlegały p u nk ty  
zborne w Czelabińsku, w E katerynburgu, te Per- 
mi. w T jurnem u, w O m sku, w Kurganie, w Tom- 
sku. w K rasnojarsku, w I rkutsku. w W iernien- 
dyńsku . w Czycie, w Błagowieszczeńsku. w Man­
dżurji, w C harbinie, we Wł adyw ostoku i w  Cha- 
barow sku. ja k  w ynika z powyższego, by ła  objętą 
nietylko S yberja. ale K ra j Peduralski i częściowo 
M andżurja. N ajw ażniejsze z punktów  zbornych 
by ły  w O m sku — w stolicy adm irała Kołczaka — 
kom endantem  którego był niezm ordow any p ra ­
cownik. kap itan  Nowakowski Tadeusz i we W ła- 
dywostoku, na czele którego stal pułkow nik inży­
nier Burkhardt. O ficjaln ie p u nk ty  zborne trosz­
czyły się o możliwie najw iększy dopływ  ochotni­
ków do dyw izji i dbały  o zaopatrzenie rodzin w oj­
skowych oraz zesłańców politycznych. N ieoficjal­
nie do nich należała organizacja miejscowego ele­
mentu polskiego, tw orzenie szkół i domów pol­
skich, oganizowanie skauta , opieka nad  miejsco­
wą polon ją  i w yw iad polityczno-ekonomiczny, 
a częściowo i wojskowy. K om endanci punktów  
zbornych przedkładali perjodycznie ściśle ta jn e  
kw estjonarjusze, zaw ierające dokładne odpowie­
dzi na szereg bardzo szczegółowych pytań, a m ia­
nowicie: o stanie, sile, uzbrojeniu, w yekw ipow a­
niu. zaopatrzeniu, składach i m agazynach, nastro ­
jach i t . d. bojowych i tyłow ych jednostek, kw ate­
rujących w danym  czasie w rejonie danego p u n k ­
tu zbornego. Odnosiło się to ta k  do w ojsk kołcza- 
kowskich, jak  koaljanckich. P y tan ia  by ły  ta k  
sprecyzowane, że z odpowiedzi dowództwo mogło

wyw nioskow ać, gdzie i jak ie  siły  stoją, co robią 
i co w artu ją , oraz jacy  ludzie niemi dowodzą.

Szczegółowo i w yczerpująco p y tano  się dalej
o nastro je ludności cyw ilnej, ó stan  kolejnictw a
i zdolności transportow e tegoż, starano  się poznać 
siłę i rozm iary poszczególnych prądów  polityczno- 
społecznych. ja k  bolszewickiego, eserowskiego, 
esdeckiego i t. p. Interesow ano się żyw o spraw am i 
w yżyw ienia i stanem zasobów żywnościowych, 
ilością i jakością koni, środkam i transportow ym i, 
bogactwam i mineralnem i danego rejonu, ro ln ic­
twem i jego brakam i, hodow lą byd ła  i zw ierząt 
domowych, wielkim  przem ysłem , handlem , rybo­
łówstwem, m yśliw stw em , leśnictw em , rzemiosłem, 
ruchem  spółdzielczym , zw iązkam i zawodowym i, 
kw estją robotniczą, normami płacy, oraz em igra­
cją polską. Przytoczyłem  tu  tylko zasadnicze p y ­
tania. odpisane z oryginalnego kw estjonarjusza. 
Zaznaczyć muszę, iż do każdego głównego p y tan ia  
należało jeszcze kilka w zględnie k ilkanaście p y ­
tań. k tóre należycie omówione oraz poparte  dow o­
dami i odpowiedniemu przykładam i, w sumie d a­
w ały dopiero odpowiedź dostateczną n a  py tan ie  
główne. D yrek tyw y w ydziału  m obilizacyjnego żą­
dały od kom endantów  punktów  zbornych daleko- 
idącej in ic ja tyw y  i przew idyw ań. Toteż p raca  ko­
m endantów  tych insty tucji ani do ła tw ych  an i cło 
lekkich zajęć nie należała. D owództwo W. P., d y ­
sponując tylko bardzo ograniczonemu sum am i pie- 
niężnemi w stałej w alucie, nie mogło intenzyw nie 
zasilać pieniędzm i 11 oddziału w jego podziem nej 
pracy , m usiało zatem  pew ną część w yw iadu  prze­
nieść n a  p u n k ty  zborne. P rzyznać trzeba, iż dzię­
ki temu  systemowi, wiadomości nasze nie by ły  ską­
pe, choć kosztow ały bajecznie tanio. P un k ty  zbor­
ne wzorowo spełn ia ły  sw oją rolę, a em igracji pol­
skiej i zesłańcom politycznym  oraz dyw izji oddały 
olbrzym ie usługi i nap raw dę zasłużyły  się dobrze 
spraw ie polskiej na dalekiej obczyźnie.

Ich szef, cichy, spokojny, wiecznie zapracow a­
ny śp. pułkow nik  Kienitz. mógł być dum ny ze 
swoich pracow ników  i ze swego dzieła.

III . —
(D yw izja n a  w ew nętrznym  froncie. Sy tuacja  poli­
tyczna w Syberji. O dw rót. P rzyczyny i powody 

kap itu lacji. Dalsze losy dyw izji).
W rok po w ybuchu pow stania przeciwbolsze- 

wickiego, tak  ochotnie popartego przez ludność, 
w stepach syberyjskich  w ybuchło powstanie skie­
rowane przeciw ko Kołczakowi i koaljantom , Po 
akcji w ojsk  czeskosłowackich w 1918 roku, z od­
mętów anarch ji syberyjskiej wyłonił się tym czaso­
w y rząd  t. zw. D y rek to rja t ludow y, n a  czele k tó ­
rego stanął człowiek w ybitny , idealista-eser Aksen- 
tjew . N iestety łagodne i rozum ne rządy  D yrekto- 
rja tu , zdającego sobie spraw ę, że Rosja wyszła 
z w ojny św iatow ej jako  kom pletny bankru t, że
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biegu w ypadków  dziejow ych odmienić się nie da. 
że daw nych metod w ładania ludem rosyjskim  sto­
sować nie można, gdyż w skutek  w ojny św iatow ej 
lud ten  dojrzał do ustro ju  nowoczesnego. — nie 
podobały się rozm aitym  carskim  działaczom. Spro­
w adzili oni na S yberję  adm irała Kołezaka. w ybit­
nego oficera m arynark i, ale kom pletnego ignoran­
ta w polityce. G run t przygotow ano bardzo sta ran ­
nie. Rzecz jasna, iż nie obeszło się bez porozum ie­
nia z "braćm i czechoslowakami". G dy Kolczak 
przybył do O m ska. p a rtja  m onarchistyczno-w oj­
skow a przy  cichem poparciu ze strony czeskiego 
dow ództw a i praw dopodbnie m isji francuskiej 
i angielskiej, dokonała zam achu stanu, aresz tu jąc 
D yrek torjat. Ludow y rząd  Syberji w styczniu 
1919 r. został częściowo w ym ordow any wprost na 
oczach czeskiego dow ództw a i m isji koaljanckich. 
Aksentjew . general Boldyrew i kilku innych zosta­
li skazani na w ygnanie. B anicję w ykonano pod 
osłoną koalicyjnych bagnetów. Rząd Kołezaka roz­
począł swe rządy  od mordów, aresztow ań i ekspe­
dycji karnych. C hłop i m ieszczanin syberyjski za­
reagow ali na  ten ak t gw ałtu  powstaniem przeciw ­
ko Kolczakowi i masową dezercją z jego szeregów. 
Niedojście do sku tku  p lanu m arszałka Focha — 
głównie dzięki czechom — (ofensyw y w ojsk sybe­
ry jskich  i koaljanckich w k ierunku Sam ara-M o­
skwa) w ytw orzyło dla Kołezaka sy tuację  rozpacz­
liwą. O d zachodu parła  arm ja czerwona, we­
w nątrz  rosły w siły oddziały powstańcze, które 
szybko opanow ali bolszewicy i um iejętnie użyli 
ich do zw iązania nietylko znacznych sil kołeza- 
kowskich. ale praw ie połowy wojsk koaljanckich. 
Polska dyw izja  otrzym ała odcinek najbardziej za­
grożony, a mianowicie: osłonę linji kolejowej 
Sławgorod — T atarskaja  i głów nej m agistrali ko­
lejowej T ata rsk a ja  — Nowo Nikołajewsk. Linja 
kolejowa Sławgorod — T ata rsk a ja  w iodła w boga­
te. żyzne stepy. Je j u trzym anie było zadaniem

szczególnie ważttcm ze względu na w yżyw ienie 
w ojska i miast. Linja kolejowa transsyberyjska 
była osią zaopatrzeniu wojsk w środki uzbrojeniu, 
w yekw ipow ania, am unicji etc., oraz była jedyną 
osią odw rotu tak dla Kołezaka. ja k  dla koaljantów. 
Od opanow ania rejonu Slawgorodu i linji kolejo­
wej. łączącej go z m agistralą, od utrzym ania w do­
brym  stanie odcinka magistrali, zależało dalsze ist­
nienie nietylko kolczakow skiego frontu, ale i nas. 
Dowództwo W. P. pod koniec kwietnia 1919 r. zna­
lazło się w sy tuacji bez w yjścia. Odsłona bierna 
odcinka liczącego do 800 wiorst, a objętego pow sta­
niem. stała się niemożliwą, groziła nieobliczalnemi 
stratam i i następstw am i, albowiem oddziały po­
wstańcze rosły gw ałtow nie w siły,  a dobrze dowo­
dzone. w ykazyw ały  dużo ruchliwości i inicjatyw y .

Z ciężkiem sercem podpisał pułkow nik Czuma 
pierwszy rozkaz operacyjny na tak  zw aną ..w y­
praw ę urm ańską". K raj zwany „U rm ań“, pokry ty  
podmokłymi lasami, obejm ujący około 25.000 km ” 
przestrzeni, leży na półnoe od m. Barabińsk. Po­
szła tu  grupa, wyłoniona z 2 pułku strzelców, 
w składzie I bataljonu, kom panji wyw iadow czej
i dwóch plutonów konnych wyw iadow ców  pod do­
wództwem  dzielnego żołnierza, śp. m ajora W erne­
ra. G rupa m ajora W ernera, doskonale wyposażo- 
na. św ietnie wyszkolona i dowodzona, biła  się zwy ­
cięsko pod W iereh-K rasnojarskiem , Mininem, Kisz- 
tów ką. Ponkinenr i Mieżówką, jednak  pow stania 
opanow ać nie zdołała. Na pomoc w yruszyła reszta
2 pułku strzelców wzmocniona dwoma szw adro­
nam i ułanów , bataljonem  kpt. Niebieszczańskiego 
z 5 pułku strzelców i bataljonu  rosyjskiego pod 
dowództwem pplka Skorobohatego - jakubow sk ie­
go. po miesięcznych działaniach opanow ała s y tu a- 
cję i zlikw idow ała powstanie, wy p ierając pow stań­
ców w bezludna puszcze na północ rzeki l arw

(C. d. n.)

MAJ A.

Z Drugą Brygadą
YV Konigsfeldzie, dokąd później przybyliśm y, 

mimo sta ran ia  się, m unduru  nie otrzym aliśm y. T y l­
ko jedną parę  butów , szliśmy wdęc w ubraniach 
cyw ilnych do sw7ej kom panji.

B ataljony bojowe stały  teraz w R afajłow ej 
i Zielonej. W Konigsfeldzie i później w drodze 
spotykaliśm y znanych nam  legjonistów, którzy 
podobnie ja k  my powrócili w cyw ilnych u b ra ­
niach.

Od jadących  do szpitala, dowiedzieliśmy się 
jak i stan  jest w naszej kom panji. W dalszej dro­
dze nocowaliśmy7 jeszcze w Holzslaghauzie w sza­

łasie z choin. Potem przechodziliśmy Pantyr do 
R afajłow ej i następnie Zielonej.

Bataljon nasz pełnił służbę w Zielonej.
K om panja nasza stała na placówce. W ędrów­

ka nasza trw ła dw a tygodnie. W kom panji b y liś ­
m y w ykzani na liście strat.

Bitwa Mołotkowska zakończyła się dla legjo­
nistów fatalnie. O dw rót nastąpił aż do P antyru . 
Bataljony zbierały się po stronie węgierskiej.

Drugiego dnia z kom panji naszej zebrało sic 
około dwudziestu żołnierzy w Zielonej, wśród tych 
dow ódca kom panji. Ztąd udali się na Pantyrpas.
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Czw artego dn ia  po bitw ie, na o ficjalną zbiór­
kę bataljonu , stanęła kom panja w liczbie czter­
dziestu trzech żołnierzy. A po tygodniu dorosła do 
stanu około półtora sta  ludzi. W innych kompa- 
njach działo się podobnie. D uża liczba legjonistów 
powróciła w przebraniu.

Wielu legjonistów odeszła do szpitali. S tra ty  
oficjalne podano na  800 ludzi. Ale to chyba tylko 
w zabitych i w ziętych do niewoli. R annych i cho­
rych znacznie było więcej.

Bataljon nasz po zbiórce na P an ty r ze udał się 
do Konigsfeldu.

Żołnierze tak  byli m oralnie zgnębieni, że na 
tem miejscu Walczyć dalej nie chcieli.

Pułkow nik Zieliński stanowczo tem u się oparł, 
skłonił bata ljony  do pow rotu n a  stanow iska. D o­
wódca bata ljonu  przem aw iał do żołnierzy „W szys­
cy jesteśm y chorzy, nietyle na  ciele, co n a  duchu. 
Ale trudno, pójdziem y jeszcze raz próbow ać 
szczęścia“.

Ktoś rozkolportow ał w iersz „W  ciężkie dni" 
gdzie to:

„W śród gór wysokich
Do Ciebie swe oczy, zw racają  Narodzie...
I d la kogo w dani, m ają użyźnić,
K raj ten kośćmi sw em i?“...

A dalej:
„Lecz k iedy losu, dla nas takie k a r ty
Spełnim  do końca, ja k  spełnił pułk

czw arty“.

— Autorem  tegoż m iał być leg. Kończyński. 
Brygada cała poszła ponownie n a  front. W alki b y ­
ły  pozycyjne. Żołnierze odzyskali humor.

Z m undurow aniem  było ciągle licho. Płaszcz 
otrzym ałem  zaraz, bluzę od kolegi, spodnie k u p i­
łem za paczkę ty toniu , k arab in  w yfasow ałem  po 
jakim ś nieboszczyku. I znów stałem  się żołnierzem, 
gotowym do pobierania żołdu, ośm centów dzien­
nie. Bo ty le  dotąd pobierali, tak  szeregowcy, ja k  i 
podoficerzy. D odatków  palowych nie było. O fice­
rowie, dow ódcy plutonów , pobierali miesięcznie 
52 korony.D ow ódcy kom panji coś więcej.

Na etat austrjack i przeszliśm y dopiero w gru­
dniu. K uchnie dalej posiadały ty lko  zw ykłe kotły 
do gotowania. Było to n iepraktyczne. P rzy  lada 
alarm ie kucharze w yw alali n a  ziemię jedzenie 
i gotowali się do ucieczki. Często brakow ało chle- 
ba. W śród ludności cyw ilnej by ła  bieda. A larm y 
byw ały  bardzo często; czasem fałszywe. Jeżeli b y ­
ły alarm y próbne, to żołnierze po przybyciu  na, 
miejsce alarm ow e ustaw iali w kozły broń i na roz­
kaz w śniegu w yw racali koziołki. Lub ćwiczyli 
chw yty  bronią.

Dnia 28 listopada, bataljon  I-szy trzeciego 
pułku zluzował nasz bataljon  w Zielonej.

W Zielonej i R afa jłow ej pozostali te raz  g rupa  
H allera. W skład te j wchodzili ba ta ljony : I-szy 
i  III-ci trzeciego pułku, oraz IV -ty drugiego pu łk u  
pod dow ództw em  Roji.

Pięć bataljonów  pod dow ództw em  Zielińskiego 
poszło na huculszczyznę.

W ym arsz naszej kom panji z Zielonej nastąp ił 
wieczorem. Połowa kom panji w cześniej i zakw ate­
row ała w chałupie na końcu wsi w R afajłow ej. 
D ruga półkom panja, p rzybyw szy  późn iej z b rak u  
miejsca, p rzesiedziała noc p rzy  ogniskach w le- 
sie. K uchnia by ła  w pobliżu. Ludzie z drug iej pół- 
kom panji, w nocy zjedli obiad, dopiero teraz 
ugotow any, lecz nic nie spali. P ierw sza półkom pa­
n ja  odwrotnie — żołnierze spali, ale nic nie jedli.

O kazałp się n aza ju trz  w m arszu  do T atarow a, 
że p rzetrzym ali ci, k tó rzy  jedli, a  n ie  spali, tam ­
tych co spali.

W kom panji m ieliśm y teraz jednego tylko ofi­
cera. Porucznik nasz, objął ba ta ljon  w zastępstw ie. 
Dowódca pierwszego p lutonu, m iał kom panję dzie­
w iątą, dow. drugiego chor. B urda dostał a tak u  
sercowego w bitw ie pod B abcią i poszedł do szpi­
ta la , chor. Paw likiew icz pozostał w Zielonej, p rze­
znaczony do innej służby. Pozostał z nam i tylko 
chor. S truzik. Szefem kom panji by ł p lu tunow y 
C zajkow ski z pierwszego p lu tonu, w m iejsce R u ­
sinka, k tó ry  dostał się do niewoli pod Mołotkowem, 
w raz z całym  żołdem kom panijnym . M arsz do Ta- 
tarow a trw ał od godź. szóstej rano do godź. jede­
nastej wieczorem. O dpoczyw aliśm y raz  ty lko  na 
cały dzień. Przechodziliśm y góry w ązkiem i 
ścieżkami, b rnąc w śniegu. Na noc chw ycił silny 
mróz.

O biecyw aliśm y sobie odpoczynek w chałupach 
a  tym czasem  cały T atarów  b y ł spalony. D w u­
nastka odnalazła w lesie jak ąś willę i tam  się u lo­
kow ała. K om panja nasza rozlazła się, i tak  p luton 
m ój zakw aterow ał w tru p ia rn i p rzy  cerkwi, inny 
poszedł za dw unastką.

W dniu tym  zrobiliśm y drogd przeszło czter­
dzieści km. niezm iernie uciążliw ej.

K ucharze n ic nie gotowali, chociaż ko tły  mieli 
ze sobą, bo o wodę było trudno, studnie w y- 
m arzły, rzeka p łynęła  zbyt nisko, brzegi urw iste, 
po których n ik t nie chciał złazić.

O świcie nstąpił odm arsz do W orochty. O  godź. 
pierw szej m arsz by ł ju ż  ukończony. Zakw atero­
w aliśm y w ta rtak u , w b arakach  robotniczych. K a­
p ra l Zając pierw szy w yw ąchął gdzie dało się co 
kupić. Zebrał w plutonie pożyczkę ,krótko-term ino- 
w ą“ i pobiegł do żyda. Po chw ili wrócił z w ódką, 
czekoladą, m argaryną i kilkudziesięciu paczkam i 
ty toniu  i otw arł „kan tynę“. C eny zw ykle poszły 
w górę.

(C. d. n.)
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JÓZEF BIAŁYNIA C H O Ł O D E C K I

Rozbrojenie korpusu Ramoriny w  1831 r.
w świetle aktów władz austriackich

Zająwszy naprzeciw  Zawichosta nad rzeką 
Sanem  silne stanow isko, złożył generał Hieronim 
Ramorino radę w ojenną, na k tórej uznano, iż ze 
znędzniałem  w ojskiem  nie można p rzy jąć  bitw y, 
iż nie m a więc innej rady. ja k  w kroczyć do G ali­
cji. N adciągnęły tymczasem moskiewskie kolum ­
ny. G enerał Krasowski obszedł lewe. Paszków zaś 
praw e skrzydło w ojsk polskich i zmusił tem Ramo- 
rinę do ustąpienia na te ry to rju m  państw a austjac- 
kiego. Miało to miejsce nad ranem  17 w rześnia r. 
1831. Ramorino stanął obozem pod D ąbrów ką obok 
Chwałowic. oparty  plecym a o Wisłę, podczas gdy 
rosyjskie oddziały rozwinęły swe szyki w zdłuż 
granicy  od Popowiec do Bzury. O  ruchach obu 
w alczących stron m iały  austrjack ie  sfery  wojsko­
we dokładne zawsze wiadomości, a to z kom uni­
katów  nadsyłanych im ze strony komend rosy j­
skich.

Już  na sku tek  depeszy rosyjskiego generała 
K ajzarow a. zapow iadającej rychłe w yparcie kor­
pusu polskiego po za słupy graniczne, w ydała ge­
neralna kom enda we Lwowie generał poruczniko­
wi A ntoniem u bar. Bertolettiem u, kom endantowi 
nadgranicznego kordonu austrjackiego, rozkaz 
ściągnięcia swoich oddziałów w oznaczone miejsce 
i bezzwłocznego rozbrojenia R am oriny, przy po­
mocy w ysłanych w sukurs w ojsk posiłkowych.

Zanim ten rozkaz zdołał dojść na miejsce prze­
znaczenia. począł Bertoletti działać na w łasną rękę 
i oto zaraz na w stępie przekonał się, że ma niełat­
we do spełnienia zadanie.

„Ram orino posiada — pisał Bertoletti w swym 
raporcie do kom enderującego generała Hardegga 
we Lwowie — niezw ykłą energję, zdecydowanie, 
siłę ducha, entuzjazm  i spryt  i stoi na czele liczne­
go. a bitnego w ojska“.

Do składu tego korpusu należało w k ry ty cz­
nymi dniu 7 generałów : Ju lja n  Sieraw ski, Ju ljan  
Bieliński. S tanisław  G aw roński, Tomasz Konarski. 
Je rzy  Langerm an, Franciszek Sznajde i W alenty 
Zawadzki, da le j 854 oficerów sztabowych i niż- 
szych, 11.040 podoficerów i szeregowców, ponadto 
4800 koni, 40 arm at, 108 wózków z am unicją, 12 
wozów z rynsztunkiem  artyl erji, 10 polowych 
kuchni, szpita la i mnóstwo różnego m aterjału .

Z oddziałów  sta ły  pod kom endą Gawrońskiego 
1, 2, 3, 5 i 9 pu łk  ułanów , 2 pu łk  kalisk iej jazdy, 
legja nadw iślańska, 2 pu łk  strzelców i d w a  szw a­
drony karabin ierów ; pod kom endą Langerm ana: 
1, 5, 11 i 17 p u łk  piechoty i 1 pułk  strzelców san­
dom ierskich; pod kom endą Sierawskiego zaś 3, 6, 
14, 20 i 21 p u łk  piechoty i dw ie kom pan je  k ra ­
kowskich strzelców. A rty le rja  piesza tw orzy ła  pól-

czw artej kom panji. a r ty le rja  konna kom panji 
cztery . Łatwo zrozumieć, że tak silny korpus nie 
chciał zdać sic ślepo na łaskę i niełaskę austrjac- 
kiego kordonu, lecz staw iał ze sw ej strony pew ne 
w arunki.

Na pierw sze zaw ezw anie do poddania się, 
ośw iadczył Ramorino. iż broni wcale nie złoży, na 
pisem ną odezwę zaś nie dał wcale odpowiedzi.

Zniewoliło to Bertolettiego do osobistej wizyty 
u Ramoriny w celu nakłonienia go do ustępstw. 
Niezawiśle od tej w izyty, intew eniow ał Bertoletti 
u rosyjskiego generała Rosena. z zam iarem  uzy­
skania dla Ramoriny korzystnych w arunków  ka­
pitulacji. Gdy p ertrak tac je  m iędzy Ramoriną 
a Rosenem co do kap itu lacji n ie  doprow adziły  do 
porozumienia, zgodził się Ramorino ostatecznie na 
złożenie broni A ustrjakom , jed n ak  ty lko  pod wa- 
runkiem . iż ani broń ta, ani strzeliwo, nie zostaną 
w ydane w ojsku rosyjskiemu.

W tej spraw ie wy brało się też całe grono pol­
skich generałów z rew izy tą  do Bertolettiego. Po 
drodze spotkali austrjackiego kap itan a  sztabu 
Kargera. k tó ry  oznajm ił jadącymi, że Bertoletti 
ty lko w tedy  ich przy jmie, jeśli ośw iadczą goto­
wość rozbrojenia korpusu.

Przy konferencji, jak a  odbyła się u  B ertolet­
tiego, miała miejsce w zruszająca, praw dziw ie 
rzew na scena.

Oto generałowie — zwłaszcza zaś w eterani 
Sierawski i G aw roński, przyciskali do piersi, skru­
piali Izami swe szable, które wiodły ich zaszczyt­
nie po tydu pobojowiskach i polach chwały, a dziś 
oddane w obce ręce, stw ierdzają u tra tę  wolnej 
O jczyzny.

Z podziwem patrzy li na to niezw ykłe zjawisko 
zebrani oficerowie austrjaccy, Bertoletti zaś, pod 
wpływem  w zruszenia, uw ażał za w skazane w ypo­
wiedzieć słów kilka pociechy dla nieszczęśliwych 
wygnańców. Duch jak i panow ał wówczas wśród 
polskiej generalicji, udzielał się w pełni i je j pod­
komendnym, to też wszyscy, do najm łodszego żoł­
nierza, w zbraniali się w ydaw ać z rąk  swych oręży.

Jedni niszczyli i w rzucali broń i am unicję 
w nu rty  W isły: niech raczej przepadnie, niżli ma 
pójść w niegodne może dłonie. D rudzy  zakopyw ali 
je w ziemię w nadzieji, iż rychło nadejdzie  chwila 
nowych w alk o wolność, a  około dwóch tysięcy 
„w alecznych“ przem knęło się z powrotem  na o j­
czystą ziemię. Nie przypuszczali, iż popadną w si­
dła porozstaw ianych rosyjskich placówek.

C iężką dolę żołnierza polskiego pogarszał głód 
i niedostatek prow iantów . Ani Ramorino nie p rzy ­
wiózł z sobą zap isów , ani w ładze austrjackie  nie
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m iały ich rlo dyspozycji; stąd nieładu kolizja, kło­
pot i am baras, zresztą i obaw a przed widmem cho­
lery, n ieznanej wówczas jeszcze w k ra ju , n ieu ję­
te j w karby  um iejętnych zarządzeń m edycznych 
powag.

Grozę położenia spotęgowało zjaw ienie się na 
miejscu rosyjskiego szefa sztabu generała K rasow ­
skiego, którego w prow adził w dniu 18 w rześnia o 9 
godzinie rano, niebaczny oficer austrjack i n a  plac 
rozbrajania . Powstało zam ieszanie i oburzenie 
wśród oddziałów polskich, zapow iedź rew olty 
i buntu. O statecznie uśmierzono podniecone urny 
sly. a w dniu 19 września odm aszerow ała pierwsza 
rozbrojona kolumna, złożona z kaw alerzystów , na 
miejsce przeznaczenia. Konie w ydano w ojsku ro­
syjskiem u .

T ransporta  ukończono w dniu 22 w rześnia i u- 
lokowano 2.500 ludzi w Rudniku pod strażą 800 
żołnierzy z pułku im. Beutheim. w Ulanowie 5000 
ludzi i 900 straży  z pu łku  im. Mazzuchelli, w Kol­
buszow ej 2000 ludzi i 500 straży  im. Leiningęń, tu ­
d z ież  dalszych 500 żołnierzy, rozłożonych w czar- 
takach  nad Wisłą, w końcu w N isku 2000 ludzi pod 
strażą  900 żołnierzy z pułku im. Benczur. N ieba­
wem przesiedlono połowę rozbrojonych z U lanowa 
do Sokołowa pod eskortą szwoleżerów im. O 'R eil­
ly. G eneralny  spis w ykazał łącznie 9.500 in terno­
wanych, 5.350 s traży  i 550 koni w ojska austr.

Sam liczbowy stosunek uzbrojonych straży do 
bezbronnych internistów  udow adnia, ja k  wielki 
respekt m iał rząd  austrjack i przed polskim żołnie­
rzem, bohaterem  listopadow ych zapasów.

W szystkich generałów z Ram oriną na czele 
umieszczono w Sieniawie, gdzie ich pod pozorem 
kontum acji poddano pod ścisły nadzór.

..Korpus Ram oriny przestał istnieć!“ — zara- 
porotował sz tafetą  Bertoletti kom enderującem u ge­
nerałowi Hardeggowi we Lwowie, szczęśliw. iż. 
spełnił poruczoną misję. Nie omieszkał prżytem  
Bertoletti pochwalić się przed wyższemi sferam i, 
podnieść swoje własne i swoich żołnierzy zasługi.

„Ramorina -— zauw ażał po raz drugi czy trze­
ci — to egzaltow ana głowa, żelazny charak ter, 
człowiek, k tóry  m a wielkie o sobie mniemanie. Nie 
ła tw ą rzeczą mieć cło czynienia z tego rodzaju 
człowiekiem, jeśli on stoi na czele „elity“ polskiej 
arm ji, jeśli ta  arm ja  mniema, iż m a praw o do za­
trzym ania swej broni. Przeprow adzenie wśród te ­
go rodzaju w arunków , rozbrojenia należy zaliczyć 
do praw dziw ie szczęśliwych w ypadków . Rosen 
i inni rosyjscy generałowie okazują z moich zarzą­
dzeń i z załatw ienia sp raw y  wielkie zadowlenie".

Mylił się Bertoletti, m niem ając, iż z chw ilą 
rozbrojenia w ojska skończyły się jego troski.

O d pierwszego zaraz dnia rozpoczęła się m a­
sowa dezercja z obozu jeńców. Zwłaszcza G alicja - 
nie przem ykali się licznie, mimo gęste straże. Ber- 
toletli żądał, by  pociągano za to do odpow iedzial-

ności rodziny zbiegów, np. n iejakę panią  Tro- 
jaeką, k tó re j dwóch krew nych znikło z obozu.

W iele rum oru narobiła ucieczka pułkow nika 
lir. Zamoyskiego, k tórem u pozwolono zam ieszkać 
w zam ku ks. Lubomirskiego w Rozwadowie.

Nie lada jak ie  wogóle w tym  k ierunku  kłopo­
ty spraw iali zw łaszcza nadzorow i jeńców  oficero­
wie polscy, gdyż rozsiewali wi eści, iż po przebyciu 
kontum acji zostaną w ypuszczeni na wolność 
i w myśl tego zdania używ ali wszelkich sposobów, 
aby w ydobyć się z matni.

Sam Ramorino nie zachow yw ał się zresztą 
spokojnie, lecz począł kreślić p lan y  stw orzenia we 
F rancji polskich legjonów  i zam aw iał w tym  celu 
podkom endnych oficerów i żołnierzy do em igracji 
na ziemię francuską. Pom iędzy podkom endnym i 
byli austrjaccy  poddani, nam aw ianie więc żołnie­
rzy do służby pod obcemi znakam i, stanowiło we­
dle austrjack ich  przepisów  karnych  zbrodnię, pod­
legającą naw et doraźnej karze śmierci. Nie stoso­
wano jej natu raln ie  w obecnym  w ypadku , lecz za­
rządzono przew iezenie R am oriny z Sieniaw y do 
Rzeszowa. I oto now y powód do tarcia. Ram orino 
ośw iadczył, wedle rap o rtu  pułkow nika D erry . iż 
tylko pod przym usem  gw ałtu  ulegnie rozkazowi. 
O statecznie ustąp ił na skutek  persw azji, lecz tylko 
pod w arunkiem , iż razem  z nim pojadą jego ro d a ­
cy: generał Langerm ann. pułkow nik  Gallois i ad ­
iutanci W iktor Rochetin. tudzież A ugust B lan­
chard. 

I tego w arunku  nie chcieli A ustrjaccy  uw zglę­
dnić. Ramorino poddał się pozornie woli Bertolet- 
tiego i zgodził się na przesiedlenie, jak ież  było je ­
dnak zdziwienie w ładz w ojskow ych, gdy stw ier­
dziły. że w now ej kw aterze polskiego generała, tj. 
w kam ienicy Mousona w Rzeszowie, m ieszkają 
w cywilnem  p rzebran iu  ob a j jego w ym ienieni ad- 
ju tanci. Odłączono ich przem ocą od R am oriny i od­
dano pod straż, w celu odstaw ienia do m iejsca po- 
post oju Bertolettiego, gdy wtem  przdłożył sp ry tny  
Ramorino dokum ent, stw ierdzający , że obaj jego 
ad ju tanci kw itow ali ze swego oficerskiego ch a ra k ­
teru i są osobami cyw ilnem u

Nie ucichła jeszcze bu rza  z powodu pow yższe­
go zda rżenia, gdy nadeszło pismo gubernatora G a­
licji. Augusta księcia Lobkow itza, z uw iadom ie­
niem. że porucznik pu łku  huzarów  im. cesarza, n a ­
zwiskiem Nagy, k tó ry  p rzy  pom ocy czterech pod­
oficerów eskortował Ram orinę z S ieniaw y do Rze­
szowa, nie okazał się dość zaufanym , lecz n a d u ­
żył sw ej misji. Miast pilnow ać in ternow anych 
w Rzeszowie, chodzi razem  z R am oriną po  w izy­
tach, jest dla niego form alnie rozentuzjazm ow a­
nym i posunął się naw et do tego stopnia usług, że 
ofiarow ał staroście w artościow y prezent, cztery 
piękne konie w zaprzęgu, po cenie ćwierć lub n a ­
wet jednej p ią te j części rzeczyw istej ich w ar­
tości.
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Postanowiono bezw łoczuie usunąć Nagyegc 
i w ydelegow ać na jego m iejsce innego oficera, 
w ładającego francuskim  i polskim językiem . Po 
d łuższem poszukiw aniu padł w ybór na kapitana 
H ussinga, z pu łku  piechoty im. S trau ch. którego 
zaopatrzono w specjalną instrukcję.

Ram orinie zakazano stykać się z innym i pol­
skimi generałam i i wogóle z polską ludnością G a­
licji. korespondencję jego poddano cenzurze, ko­
m unikow ano treść je j staroście Nem ethyem u, tu ­
dzież podpułkow nikow i Thannhauserow i. Zrazu 
byt Hussing obow iązany tak  postępować, iżby Ra­
morino. „człowiek podstępny, um iejący  uśpić 
czynność nadzorców ", nie spotrzegł różnicy w za­
chow aniu się poprzedniego, a nowo przydzielonego 
oficera.

Surow y rów nież nadzór rozciągnięto nad Lan- 
germanem.

Zbieg okliczności nie szczędził Bertolettiem u 
przykrych  przejść także i ze strony przełożonych. 
K om enderujący generał Hardegg w y ty k a ł mu. iż 
niedokladnem i raportam i narażał go na w ysyłanie 
błędnych spraw ozdań do W iednia. że w brew  u trzy ­
m anej instrukcji w ydal konie Rosjanom, zam iast 
zatrzym ać je  na m iejscu, aż do czasu nadejścia 
specjalnych rozkazów , iż niepotrzebnie zam ieszał

się do pertrak tacy j, jak ie  prow adził Ramorino z 
Rozenem. że pozw ala sobie im ponować polskiemu 
w ojsku, zam iast trzym ać je w karbach rygoru  i tp.

Koroną n iejako  trosk Bertolettiego, było oska­
rżenie go, za pośrednictw em  czasopism, przed fo­
rum opinji publicznej. Ram orino i L aagerm an za­
rzucili mu, iż przez 40 dni pobytu  nu austrjack ie j 
ziemi byli jaknajgo rzej traktow ani, pozbawieni 
snu i powietrza.

C entralne w ładze zażądały  od Bertolettiego 
uspraw iedliw ienia. W ystylizował,, on jak o  odpo­
wiedź w formie a rty k u łu  dziennikarskiego, tak  
jednak  niezgrabnie, iż generalna kom enda uw aża­
ła za w skazane przerobić, cały elaborat i dopiero 
przerobiony przedłożyć W iedniowi do aprobaty . 
A tym to nowym elaboracie nie ograniczył się re­
ferent na rzeczowej obronie Bertolettiego. lecz za­
rzucił Ram orinie jak o  wodzowi korpusu  grube b łę­
dy w spełnianiu swego zadania, a zw łaszcza nieu­
spraw iedliw ione cofanie się przed słabemi stosun­
kowo oddziałam i przeciw nika.

Nie było to ostatnie starcie m iędzy Ram oriną 
a w ładzam i austrjackiem i.

A ośmnaście la t później (r. 1849) schw ytany 
przez w ojska austrjack ie  we Włoszech został Ra­
morino przez nie rozstrzelany.

Polskie Pseudonimy Wojskowe
1 9 0 8 —1918

(Uzupełnienie) 
zebrała i opracowała

M. J .  O L E X I Ń S K A .

Achilles — W ojtułew icz W alerjan, 1 komp. 
kadr.

Adam  — K aufm an, P. O. W. Lublin.
Axant — P a jąk  Kazimierz, 1 p. p.
Babinicz — Idzikow ski Karol, 1 komp. kadr. 
Bajka — Krzym ow ski Józef, 1 komp. kadr. 
Bard — K ucharski, 5 p. p.
Baśka — Baszkiewicz W ładysław , 1 komp. 

kadr.
Baśka — M orawska, P. O. W. Kraków.
Baśka — Świdnicka, Liga Kob. Kalisz.
B iernat — Ferdała  Michał, Z. S. Podhale, 

1 komp. kadr.
Biruta — W ęgrodzka, P. O. W. W arszawa. 
Bohdan — P rystor A leksander, P. O. W. 

Moskwa.
Borkowski — Latomski, 2 p. uł.
Boruta — G łodowski Tadeusz, 1 komp. kadr. 
Boruta — Janiszew ska Zofja, prze w. Ligi 

Kob. Kalisz, kom dtka O. Ż. P. O. W. Kalisz.
Boryś — Płotnicki Jan. I Br., km dt P. O. W. 

Moskwa.

Brawura — Momoł W iktor, 1 komp. kadr. f  
Brochocki — W yszyński K. por. oddz. lotn. 

K. N. I, P. O. W. f
Bronka — T yników na W anda, Z. S. Lwów, 

O. W. I Br. P. O. W. Lwów.
Budrys — Budrewicz Al., P. O. W. Wilno. 
Bukowski — C upiał Józef, 1 kom. kadr.
Bury — Zem brzuski Konrad, 1 komp. kadr. 
Brzózka — Kotkowska, P.O.W. Dzierzkowice. 
Cezar — Kłosowski Józef, 1 p. p.
Ciołek — Ciołkowski Zygmunt, 1 k. kadr. f  

Czachor — Sułkowski Józef, 1 p. p.
Czarnecki — A ugustyniak  Mieczysław, 1 k. k. 
Czarny — Jachim ow ski Stanisław , 1 k. kadr. 
Czereczenga Leon — Letowski, 1 p. p. 
Czerwony brat — K rupski Jerzy, 1 k. kadr. 
Dąb — Śmigielski Jerzy, Z. S. 1913, 1 k. kadr. 
Danka — K ubnke Irena, poczta P. O. W. 

W arszawa.
Dewajtis — Rejs Mieczysław, 1 komp. kadr. 
Doktor Janek — K aw iński Jan, ppor. 1 p. uł. 

Drzazga — Kossowski Antoni, 1 p. p. poi. 1914
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Dworzecka — Bohdanowiczowa Anna, P. O. 
W. W itebsk, rozstrz. w Moli i Iowie 1921.

Eustachy — Gliński Jerzy.
Fiut — Minkiewicz H enryk, komclt druż. pod- 

Ind.. komdt. 3 p. p. Legj.
Florjan — Momentowicz, P. O. W.
Ca jus — K łobukowski W łodzimierz, P. D. S. 

Wiedeń, 1 komp. kadr.
Głóg — Tejszerska Jadw iga, kom dtka O. Ż. 

P. O. W. Mińsk litewski, rozstrzelona w Mołodecz- 
fięm 1920.

Górska — Stodolska M., P. O. W. W arszawa. 
Gotur — Z adam ow ski Antoni, sierż. II Br. 
Grot — Pobliski W ładysław , 1 komp. kadr. 
Gruby — Wolski S tefan, 1 kom p. kadr. 
Hanka — M aruszew ska Alicja, Liga Kobiet 

Kalisz.
Hasling — Bartel Zygfryd, 1 komp. kadr. 
Hegecleusz — W oronicz Bruno, 1 komp. kadr. 
Helena — Fabierkiew iezow a. km dtka O. Ż. 

P. O. W. Lublin.
Hieronim — Danino H enryk, 1 p. p.
Hołub — Szmidt, oddz. lotn. POW. Radom, t  
Horodyński — Hołówko Tadeusz, L. P. POW. 
Huragan — Dziembowski Kazimierz, 1 pp. j  
Iskra — H natkiew icz Józef. km dt. P. O. A . 

W arszawa, poległ 1919.
Jaga — W einkranców na, poczta P. O. W. 

W arszawa.
Jan  — H erfurt Tadeusz, km dt. POW'. Lublin. 
Janisz Adam  — Stauielewicz W acław , 1 p. uł. 
Janusz — Dobaczewski Eugenjusz. km dt. P. 

O. W. Wilno.
Jasło — Zielowski Kazimierz, 1 p. p. 
Jastrzębiec — Białow iejski Mieczysław, 

I komp. kadr.
Jędza  — K am ińska J. P. O. W. W arszaw a. 
Jerzy  — Spitzbart A rtur, 1 komp. kadr.
Józef — Lubaczewski Michał, 1 p. p.
Józef — Pawłowski Janusz, 1 komp. kadr. 
Juhas — Ku ryło wicz Józef, 1 p. p.
Jur — O strow ski Jerzy, POW. Lublin. 
Kalinowski — Piłsudski Józef, pseud. z cza­

sów wileńskich.
Karny — Rokicki Józef, poczta POW . W ar­

szaw ;. poległ 1920.
Karo — Romański Tadeusz, I komp. kadr. 
Karol — Krzewski Karol, L. P. POW. 
karol — Żuliński Tadeusz dr., pseud. z cza­

sów Z. S. w Sosnowcu.
Karpiński — Korabicz Bohdan, 5 bat. art. 
Kawka — Kw iatkow ski Stan. P. D. S. Stanisła­

wów, 1 komp. kadr.
Kazik — Strójw ąs Antoni. 1 p. p., poi. 1914. 
Kazik z Lublina — G utow ski Aleksander, P. 

O. W. Lublin.

Kępisz Stanisław  D aszkiew iczów na L ud­
wika, sanit. 2 p. p. Legj.

Kirylło — R enik Józef, 1 komp. kadr.
Kmicic — P isarski Jerzy , 1 komp. kadr. 
Koliber — G órn ik  Antoni, 1 p. p. poi. 1914. 
Konopacka St. — K rasuska Stanisław a, O. 

W. I Bryg.
Konrad — Tuszyński, km dt. POW . Lublin. 
Korczak — Dąbkow.ski Zygm unt, 1 k. kadr. f  
Krokański — Szafrański K onstanty, sierż., 

POW . Kolo, poległ 1920.
Krowajtis — Staszew ski Józef, 1 komp. kadr. 
Kruk  — K nobelsdorf Leon, 1 kom p. kadr. 
K ryjak  — Janecki Michał kpt., POW . Koło. 
Krystyna  — M iukiewiczowa, poczta P. O. W. 

W arszaw a.
Krzesz — Ferencaw icz Józef, i kom p. kad r. 
Kurzec — Skibniew ski Stanisław , obr. Lwowa 
Kurzec — Skibniew ski W łodzim ierz, Zw. Sa­

m oobrony Płostkirów, 1 korp. poi., O br. Lwowa, 
poległ 1918.

Kwiatek  — Kwieciński Kazim ierz, 1 p. uł. 
Lech — S topyra Piotr, ppor. 1 p. p.
Leliwa — T rentow ska H alina, POW . W innica 
Lenartowicz — O czkiew icz W ładysław  kpt., 

POW . Koło, poległ 1918.
Leonard — K uśm ierski K azim ierz, 1 k. kadr. 
Lem  — Kowalczuk, 1 kom p. kadr.
Lem — M azur, POW . Lublin.
Lineman Z. — D ursk i Zygmunt, por. 2 pp. 
Litwinka  — W ołków na W., poczta P. O. W. 

W arszaw a.
Łada — Zwoliński Ludw ik, 1 komp. kadr. 
Łamiglowa — M anicki Bronisław , 1 k. kacłr. 
Łokietek — Jakubow ski, 1 komp. kadr. 
Magowski — Basler Karol, 1 komp. kadr. 
Mały — O lejniczakow ski k p t., POW . Wilno. 
Marek —  K am iński M ieczysław A nastazy,

I komp. kadr.
Maryna — Salecińska, Liga Kobiet Kalisz. 
Matka — K onopacka Jadw iga, O. Ż. POW . 

Mińsk litewski.
Michał — Nittmam Tadeusz, „W olność“ Lwów. 
Mierczyńska Kom iłłowicz M arja, poczta

P. O. W. Warszaw;!.
Mila — Laskow ska, Liga Kobiet Kalisz. 
Mucholapska — L angiertów na W anda, POW . 

Kijów, rozstrzelana w W innicy 1920.
Morus — Szafranów «ki Zygmunt, ppor. I pp. 
Moździński — Szubert Franciszek, 1 k. kadr. 
Naganowska — Ziem iańska Bronisław a, Zw. 

M. W. K raków , POW . Żytomierz, zm arła na tyfus. 
Niania — Kłcbowski W iktor, 1 komp. kadr. 
NiepOTomska — ITerburtów na M arja,, P. O. 

W. Lwów.
Nowak —7 Miller Stanisław , 1 komp. kadr.

(C. d. u.)
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WŁADYSŁAW M ATKOW SKI.

NA POLACH MOŁOTKOWA
W ym arsz strzelców naznaczony został przez dniu w ydaliśm y pożegnalny obiad, w którym  wzię- 

kom endę na 21 lutego do Kolomyji. W tym  też li udział w szyscy przebyw ający w owym  dniu
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w Mołotlcowie oficerowie. W zięliśmy też udział 
w p ikniku, zaaranżow anym  przez trzeci pułk. W y­
razem serdeczności, zaw iązanej m iędzy Legjonista- 
mi a dworem mołotkowskim, był w ierszyk, odde- 
klam ow any przez Szula. k tó ry  na miejsce Krza- 
czyńskiego został ad ju tan tem  5 pu łku  — i przepi­
sany kaligraficznie przez śp. kpt. Przepilińskiego,

(pseudonim „Tatko"). W ręczony mi został 21 lutego 
1915, gdzie został podpisany przez w szystkich 
uczestników  pożegnalnego przyjęcia. N a pam iątkę  
tych  przem iłych chwil, p rzeżytych w śród zaw ie­
ruch y  w ojennej, p rzep isu ję  pieśń wedle oryginału 
i podaję oryginalne podpisy uczestników.

Dworowi Mołotkowskiemu
Legjoniści Polscy 3-go piliku 2 6 -2 7 -  29 października 1914. 

16 i 25 lutego 1915.

W szystkie się pola zazieleniły , 
śn ieg  potokam i z gór spływ a,
Od m ołotkow skiej św ieżej m ogiły 
Jakiś się tę ten t odzywa.

I jak iś  dziw ny strach  ludzi bierze,
I rwożnie słuchają zdziwieni,

Czy to z m ogiły w stali żołnierze, 
Co legli przeszłej jesieni.

I słychać tę ten t, słychać na moście, 
T am od Potoków, od boru,
Pew nie tu ja d ą  z daleka goście 
Do (Mołotkowa, do dworu.

Jadą, i chociaż znużeni drogą,
Jakże w esołe ich m iny.
Bo się tu zawsze spodziew ać mogą 
P raw dziw ie po lsk ie j gościny.

Tu nie szczędzono, trza  w spom nieć o tem. 
P rzy jęc ia , dachu ni chleba.
Tego nie m ożna zapłacić złotem,
P iosenką zapłacić trzeba.

Na M ołotkow a tem  po lu długiem  
W ysoko zboże powscbodzi,
Bo je s t zorane g ranatów  pługiem  
A żyzne k rw ią  polskiej młodzi.
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STANISŁAW  KAW KA-KW I ATKOWSKI.

W Y W I A D
Cw 16. je g o  r o c z n ic ę )

A piątek 23 . X  1 9 1 4  r. o godzinie 6-tej rano 
o trzym ał kom endant naszego plu tonu (I pl. 4-ej 
komp. I V  b a o n u ) P rz y ja łkowski. rozkaz spatrolo­
w ania drogi z N iedobyl do Bud Michałowskich.

Niedoby! (e). to wieś w bytej gubern ji w ar­
szaw skiej, położona na nizinie Pilicy, o terenie 
piaszczystym , sąsiadująca z m iasteczkiem  Stro­
miec. oddaleniem stąd o jak ie  2 w iorsty. A Niedo- 
by lu  kw aterow aliśm y.

B udy Michałowskie, to w iększa od Niedo- 
byl (a) wieś. położona po tej sam ej stronie Pilicy, 
jed n ak  na terenie rozm okłym, torfiastym . tuż nad 
brzegiem  rzeki.

C hcąc się dostać do Bud Michałowskich, trze­
ba było p rzejść około 1 km. szeroki, a do 5 km. 
długi ugór piaskowy. następnie m ały lasek 
i wreszcie około półtora km. głęboki, a do 5 km. 
długi, gęsty las sosnowy.

Przed w ym arszem  zwrócił się kom endant na­
szego plutonu do kom endanta kom panji z propo­
zycją, czy nie byłoby lepiej, gdyby  ludzie zosta­
wili we wsi swoje plecaki pod opieką innego p lu­
tonu. (Nasz bowiem pluton cały m iał pójść na w y- 
wiąd). K om panijny, nie m ając nic przeciw ko te­
m u, pozwolił. M ieć, przełożyw szy am unicję z ple­
caków  do chlebaków , złożyliśm y plecaki w sto­
dole, te k tó re j b y ł p lu ton  2-gi i w yruszyliśm y 
wdrogę.

M ieliśmy do przebycia około 4 km. drogą, — 
to nie wiele, lecz droga wielce niebezpieczna, 
szczególnie przez gęsty i ciem ny las. Zaraz za 
wsią, jak ie  pół w iorsty, spotkaliśm y oddział kon­
ny  huzarów  węgierskich, k tó ry  w racał z w yw ia­
du z Bud M ichałowskich. Kom endant tego patro­
lu, m łody podporucznik, zapew niał nas, że w Bu­
dach Michałowskich niema Moskali; jednak  roz­
kaz rozkazem , — m usim y sami zbadać drogę do 
wsi, a możliwie i sam ą wieś. Przed rozejściem się, 
dal nam  oficer węgierski dwóch swoich huzarów , 
k tó rzy  jak o  konni p rędzej mogli przewieźć ewen­
tualne meldunki.

R uszyliśm y więc dalej. Przeszliśm y drugą 
część ugoru i do lasku weszliśm y z wszelkiemi 
ostrożnościami, tj. w lin ji ty ra łje rsk ie j, z bagneta­
mi na karabinach i zachow ując milczenie. Jednak 
ta k  w lasku, jakoteż i poprzednio na ugorze, nie 
było nic.

W szyscy w y tężają  w zrok przed siebie, w słu­
chu ją  się w każd y  szmer, udzielając sobie w za­
jem nie uw ag lub  spostrzeżeń.

T ak  przeszliśm y m niej więcej 5/4 km., gdy 
las począł rzednąć. K ażdy odetchnął swobodniej,

myśląc, że las ju ż  się skończył. Lecz niestety! Do­
chodziliśmy dopiero do znajdu jącej się w pośrod­
ku lasu leśniczówki, przed k tórą zatrzym ujemy 
się.

Komendant nasz w ysyła do leśniczówki 3-ch 
ludzi z podoficerem, celem zbadania jej. Pozosta­
łym da je  rozkaz: ..padn ij!“. C zekam y na w ynik 
w yw iadu naszego patrolu. W reszcie w raca jeden 
z ludzi i m elduje, że»tak w leśniczówce ja k  i w je j 
zabudow aniach niema nikogo. Więc „pow stań!" 
i idziem y dalej, teraz jeszcze ostrożniej. I znowu 
trzask  gałęzi, po którym  każdy sta je  na chwilę, 
zatrzym uje oddech, nadsłuchuje i rusza dalej. 
M iędzy drzew am i pokicał zając, a tuż za nim sa r ­
na. Zły to znak. Zw ierzyna bowiem idzie nie od 
nas, lecz na nas. Zoczywszy nas, rzuca  się w p ra ­
wo lub w lewo. W idocznie ktoś ją  na nas pędzi. 
K ażdy podw aja uwagę. Czas i droga przeciągają 
się nad miarę. Zdaje mi się, że to już  południe lub 
naw et później. Nakoniec las sta je się rzadszy 
i wszyscy m imowoli stajem y. Znowu patrol z 3-ch 
ludzi i podoficera n a  brzeg lasu, znowu „padnij!“ 
i znów u czekam y co nam  patrol zam elduje. O ka­
zuje się, że las do końca wolny.

Pozostaje do zbadania wieś — B udy M icha­
łowskie. W ięc cały pluton rusza dalej, — tym  ra ­
zem m niej ostrożnie: las wolny, a do wsi daleko.

Zaczynają się rozmowy, śm iechy i żarty . K to  
gwiżdże, inny próbuje śpiewać. Kom endant sp o j­
rzał na niego ostro — i spojrzenie zrobiło swoje: 
śpiew  umilkł. Dochodzim y na sk ra j lasu.

Zdaleka w idać wieś, za n ią  pastwisko, na któ- 
rem pasą się spokojnie konie; d a le j za pastw i­
skiem  p łynie Pilica. W tem  jeden z podoficerów 
podchodzi do kom endanta i n ic nie mówiąc, w ska­
zuje ręką na lewy brzeg wsi i rzekę. W szyscy w y­
tężam y w zrok w tym  kierunku i widzimy...

Oto przez rzekę p rzep raw ia  się piechota ro­
syjska, a oddział konnych, k tó ry  przepraw ił się 
ju ż  przedtem , jedzie prosto na nas. Po chwili sta­
nęli, zawrócili konie i ruszyli do wsi.

Teraz kom endant w ysyła jednego z naszych 
huzarów  z m eldunkiem  cło kom endanta kom panji; 
m y zaś „w ty ł zw rot!“ i ruszam y z powrotem.

Drogę pow rotną osłonił nam oddział z 6 ludzi 
z podoficerem i pozostały huzar.

Szybciej niż przedtem  posuw aliśm y się na­
przód i w net byliśm y na leśniczówce, m ijam y ją 
i idziem y dalej.

Około 200 kroków  za leśniczów ką widzim y 
jeźdźca z lancą, jadącego z p raw ej strony na le­
wą. —„To pew nie kaw alerzysta  p rusk i“ — mówi
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nasz kom endant. Pa chwili przejechało 2, a  za 
nimi znowu I kaw alerzysta. Lecz tak  ostatni, ja- 
koteż i poprzedni jeźdźcy byli najpraw dziw szym i 
w św iecie kozakam i!

M omentalnie leżeliśm y wszyscy na ziemi. Ko­
m endant w ysyła patrol. Kozacy pojechali dalej...

„Nie widzieli nas“ — mówi nasz kom endant. 
Idziem y dalej. W ychodzim y na brzeg lasu. K ażdy 
z nas czuje, że sy tu a c ja  jest trochę... zezowata.

Za sobą i po bokach przed sobą m am y nie­
przyjaciela. Przed nam i długa, około 500 kroków  
szeroka polana, za polaną lasek, za nim  ugór 
i wieś.

Kom endant w aha się co robić. W lesie zostać 
nie możemy, bo z p raw ej strony są kozacy, z ty łu  
Moskale, k tó rzy  przepraw ili się przez Pilicę, z le­
w ej strony  są także kozacy, k tó rzy  z praw ej na 
lew ą przejechali. M usimy wobec tego przejść  po­
lanę, dostać się do lasku, a w lasku  to ju ż  jakoby

w domu.
Więc kom endant w yciąga pistolet i rozkazuje: 

„Biegiem przez polanę!“ — Zaledwie w ysunęliśm y 
się z lasu, gdy w te j chw ili z p raw e j s trony  Dosy­
pały  się gradem  kule m oskiew skiej p iechoty i ka- 
w alerji!

Biegniemy ile tch u  w piersiach, nie oglądając 
się za siebie, jeszcze k ilkadziesią t kroków  i w p a­
dliśm y do la sk u ! O dpoczyw am y i liczym y się. 
Nie b rak u je  nikogo. Bogu dzięki!

Lecz długo tu  pozostać nie można, bo z trzech 
stron n ieprzyjaciel i koło może się zam knąć! 
A wtedy...

Idziem y więc do wsi. W e wsi nie było ju ż  n i­
kogo.

K om panja opuściła ju ż  wieś, bo n iep rzy ja ­
ciel naciskał i zbierała się na drodze do Stromca. 
Tam też podążyliśm y i my, ab y  zdać spraw ę z w y­
w iadu.

C i ,  c o  o d e s z l i .
Śp. GUTEK ZYGMUNT, dr. inspektor M. S. 

W. zginął tragicznie w w rześniu b. r. w Piastowie 
pod W arszawą.

Śp. dr. Zygm unt G utek  urodził się w 1886 r. 
w M ajdanie Sieniawskim. woj. lwowskiego, szko­
łę średnią ukończył w Jarosław iu, a n a  U niw ersy­
tecie Jagieł, ukończył w ydział filozofji i w ydział 
praw ny.

Dr. G utek  przebył w Leg. całą  kam panję 
służył w II Brygadzie a potem w 4 p. p. Leg. w y­
chodząc z w ojska w 1919 r. w stopniu kapitana 
rezerw y. Ś. p. dr. G utek  był inw alidą i kaw alerem  
krzyża „Virtu ti M ilitari“ .

W służbie adm in istracy jnej pozostaw ał dr. 
G utek  od chwili w yścia z wojska, jako  starosta 
w Słupcy, następnie, jako  starosta w Brzezinach, 
inspektor wojew ódzki w Łodzi i wreszcie jako  
inspektor m inisterjalny.

Śp. p. t. sierż. JU LJA N  OCZKO utonął dnia 
24.7 1930 r. w Dniestrze koło Beremian w powiecie 
buczackim.

Ś. p. Ju ljan  Oczko urodził się 22 m aja 1898 r. 
we Lwowie.

W sierpniu 1915 r. w stępuje do 6 p u łk u  p ie­
choty Legjonów Polskich i b ierze udział we 
wszystkich b itw ach kam p an ji w ołyńskiej 1915 — 
1916. Po kryzysie przysięgow ym  w łegjonach w 
1917 r. zostaje wcielony do w ojska austrjackiego 
i w ysłany na front serbski. W  listopadzie 1918 r. 
w raca cło k ra ju , p rzy stępu jąc  niezwłocznie do p ra ­
cy w POW . W m arcul919 r. w stępu je ochotniczo 
do baonu zapasowego 48 p. p. s. k„ skąd  w roku 
1920 w ysłany na front, bierze udział w bitw ach 
staczanych przez 48 p. p. Po p rzybyciu  pu łku  do 
Stanisław ow a w roku  1921 zostaje podoficerem  
zawodowym. W roku 1923 zdaje  m aturę, w roku 
zaś 1924 — zostaje przydzielony n a  stanowisko 
podoficera instrukcyjnego przysobienia wojskow e­
go w Buczaczu. Na tym  posterunku przebyw ał do 
końca życia.

Za pracę tę. został odznaczony „krzyżem  za­
sługi“.

Ś. p. Ju ljan  Oczko pochow any został na 
cm entarzu wojskow ym  w Stanisławow ie.

Śp. TATARA JA N ppłk. dypl,, szef w ydziału 
II Sztabu Gen. zginął tragicznie w katastro fie  sa-
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motorowej pod Drobinom dnia 24 października b. 
r. — razem  z ra d c ą  min. por. Zaćwilichowskim.

Urodzony dnia 50 listopada 1897 r. w Wie­
liczce, ś. p. ppłk. Tatara ju ż  jak o  uczeń gim na­
zjalny  bierze udział w ruchu strzeleckim . W prosi 
w law y un iw ersyteckiej — gdzie studjow at rol­
nictwo — jako  jeden z pierw szych w stępuje do 
form ujących się w W ieliczce oddziałów które na­
stępnie wcielone zostają w skład  2 pp. Leg. Chrzest 
bojow y bierze w kam panji karpackiej, w której 
zostaje ciężko ran n y . W okresie rekonwalescencji 

przechodzi do kaw alerji. jak o  u łan  — a na­
stępnie podoficer, służy w 5-tym  szw adronie por. 
Dunin-Borkowskiego, dzieląc trudy  w ojenne kam ­
panji 1915 — 1916 r.

Po pow staniu państw a polskiego, sta je  w for­
m ującym  się podówczas 9 p. uł. Bierze udział we 
w szystkich praw ie w ałkach, jak ie  pułk 9 ułanów 
toczy na froncie ukraińskim  i wołyńskim. Jako 
dowódca 5 szw adronu w yróżnia się pod Kijowem

i pod Żółtańcami. Za działalność sw ą na froncie 
nagrodzony zostaje orderem  V kl. ,.v irtuti m ilita- 
ri i dw ukrotn ie  „krzyżem  w alecznych".

W r. 1927 powołany zostaje na dw uletni kurs 
Wy ższej Szkoły W ojennej, po której skończeniu 
o trzym uje przydział do oddziału II Szt. Gł. Pocho 
wany we Lwowie na cm entarzu Obrońców Lw o­
wa.

śp. PAW ŁOW SKI MIECZYSŁAW, prezes
Związku wysh wojskow ych, członek zarządu Fe­
deracji i wielu innych stow arzyszeń, Obrońca 
Lwowa, zasłużony pracow nik na polu społecznem 
— wzór obyw atela i człowieka o rzadkim  charakte- 
rze — zm arł w październ iku br. we Lwowie. Zm ar­
ły byt ojcem pik. dr. Br. Pawłowskiego, szefa A r­
chiwum wojskowego w Warszawie.

Cześć pamięci zacnego i zasłużonego obyw a­
tela!

Notatki.
SPRAWOZDANI E Centr. B ibljoteki W ojsko­

w ej (od 1 kw ietn ia 1929 do 51 m arca 1950 r.) w e­
szło drukiem  (str. 54) i zaw iera cenne dane o orga­
nizacji i p racy  w C. B. W., o środkach pieniężnych, 
następnie podany jest stan zbiorów, ruch czytel­
ników. prace naukow e i t. d.

S tan zbiorów m iędzy innemi zaw iera: druków  
280.486 tomów, rękopisów 5.855 tomów, sztychów 
9.172, odezw i ulotek 28.500 i wiele innych. Bibl. 
zarządza zbioram i P. A rchiw um  wojennego i Bi­
bljoteki R appersw ylskiej.

C. B. W. pozostaje pod zasłużonem kierow ­
nictwem płk. M. Łodyńskiego.

D rukow any  katalog zbiorów C. B. W. ma sic 
w krótce okazać.

Pol. Tom. Opieki nad grobami bohaterom we 
Lwowie, pozostające pod energicznem kierownic­
twem p. M. W ebera, w ydało ostatnio m ałą b ro­
szurkę, opracow aną przez J. Cholodeckiego, p. t :

„Ks. Jan Djugiemicz“ (str. 16).
Treść te j broszurki — to garść opisów z cza­

sów 1918/19 r. w Małopolsce wschodniej, przy- 
czem dokładnie została podana męczeńska śmierć 
księdza Jana  Djugiemicz a, którego dn ia  25 m aja 
1919 r. jedna z w atach ruskich zam ordow ała w le- 
sie obok Potoku Złotego w buczackiem.

D zieje m artyrologji naszej — spisane ręką 
kronikarza, a  zebrane w całość, stanow ią d oku­
menty naszych krw ią zdobytych praw  do tej zie­
mi. słusznie „czerw oną“ zw anej, a k tó rej ani Gon- 
towie ani ich naśladow cy z 1918 r. czy też z 1930 
r. nie w ydrzą m i nie zmienią. — Cieszym y się, 
że i w tym  zeszycie możemy powinszować czci­
godnemu pisarzow i Chołodockiemu — te j pracy.

O D  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI.
Niemy równane zaległości za poprzednie k w ar­

tały  czynią wyłom w dalszem utrzym aniu pisma.
Kto życzy dobrze naszem u pismu, niech prze­

śle ochotnie skromną opłatę i zjedna jeszcze 
jednego czytelnika.
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